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W I A D O M O Ś C I  k i l  U  ii HI . . W r o c ł a w ,  dn. 20 . Stycznia. K ursa praktycznego lekarza Dr. K i- 
noff o francuskiej rew o lu c ji zw róciły  na siebie uwagę m inisterstw a, które 
poleciło prezesowi policyi przekonać s ię , czy odbyw ają się w  granicach 
praw nych. — Odwołano się przytem  do praw a, pozwalającego tylko nau­
czycielom prawnie autoryzow anym  czytać prełekeye. —  Policya wezwała 
w  skutek tego Dr. Kinoff do siebie, k tó ry  zeznał do protokółu, iż otrzym a­
nie osobnej dla swych w ykładów  koncessyi z tego pow odu uw ażał za nie­
potrzebne, ponieważ te dzieją się w tow arzystw ie praw nie dozwolonem. do 
którego celów należy właśnie czytanie prelekcji. To oświadczenie zape­
wnie będzie dostatceznem do dalszego dozwolenia wspomnionych p re le k c ji,

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

B e r l i n .  — Za najw yższą uchw ałą J. K. Mości z d. 18 . b. m. udzielo­
nym został panu S z c z e p  an  o w s k i e m  u inżynierowi cywilnem u w  Pozna­
niu paten t: »na nowe urządzenie do ustawiania szyn ruchom ych (igieł), za 
pomocą których odbyw a się zmiana kolei w drogach żelaznych.« — Ten pa­
tent ma służyć na ośm lat następnych i rozciąga się do całej monarchii p ru ­
skiej.

K r ó l e w i e c ,  d. 18 . Stycznia. Donosiłem Panu nie daw no , że now o-
ewangelieka gmina odprawi dzisiaj niezawodnie pierwsze nabożeństwo, ale ......   uu uu, wolt!Ilia wspomnionych prelekcyt
p is z ą c  to , me mogłem m yśleć, ze p o lic ja  wmiesza się w  tę rzecz i zakaże o k tórych  treści to tylko powiedzieć m ożem y, iż dotąd nie opuściły stano- 
obrządku, choc,az znane królewskie słowo pozw ala wszystkim , co w  panu- . wiska czysto historycznego, i czasem tylko można w  nich dostrzedz ten- 
jącyra os e za o wolenia nie zna jdą , w ystąpić z mego i now ą religijną dencyi, które p. Kinoff w  sw ych innych publicystycznych pracach otwarcie 
Sektę utworzyć. _  A czyż może jakiekolwiek tow arzystw o religijne istnieć w yznaje. "
bez służby Bożej:’ _  D osyć, że gdy dzisiaj zgromadziło się około 3 0 0  osób *  - ......
'v sali posiedzeń kneiphofskiego ra tu sza , oznajmił im przewodniczący w p res- 
by teryum , Dr. D inter, że policya w skutek rozkazu naczelnego prezesa na 
od prawienie nabożeństwa nicpozwala. Już dnia 15 . wieczorem doniesiono 
w ładzy policyjnej o u tw orzeniu się nowej gminy, i ze ta nabożeństwo od­
praw ić zam yśla; ale ponieważ do dnia 17 . żadnej nic odebrano odpowiedzi,
Przeto rozesłano do wszystkich członków karty  wejścia. — Nie można za­
tem by ł0 po nadejściu zakazu, k tó ry  po południu dopiero odebrano, cofnąć  

zapowiedzianego nabożeństwa i uwiadomić o tern wszystkich. — Dr. D inter 
i radzca miejski Negenborn donieśli 0 tern naczelnemu prezesow i, k tó ry  
w  skutek tego pozwolił zgromadzić się w sali ra tu szow ej, ale tylko w celu 
ogłoszenia zakazu i wezwania członków do spokojnego rozejścia się. -  
D inter i Negcn oin musieli sie do tego pod słowem honoru zobowiązać. —
Dla tego nie można było pomyśleć o żadnym obrządku. R upp w ystąpił 
i w ezwał przytom nych do trwalos'ci w spraw ie, która kiedyś piękne p rzy­
niesie ow oce, poczem tow arzystw o się rozeszło. W iele gin i u gotuje po­
dania przeciw  zastosowaniu uchwał zw iązku niemieckiego z dnia 5. Lipca 
18 3 2 - do p ro w in cji pruskiej i poznańskiej.

R o s s v a.
P e t e r s b u r g ,  1 0 .(2 2 .)  Stycznia. — W p rz e sz łą  niedzielę 6 . Stycznia, 

w  św ięto Trzech Królów, z którćm  połączony je st obchód rocznicy urodzin 
królowej Jrnci Niderlandskiej A nny P aw łow uy, odpraw iona była przez naj- 
przewieleb. m etropolitę, w  wielkiej kaplicy zimowego pałacu , msza uroczy­
sta w obecności N. Cesarza i dostojnych osób rodziny Cesarskiej. Członko­
wie rady państw a, m inistrow ie, senatorow ie, urzędnicy d w o ru , generało­
wie i oficerowie gw ardy i, w ojsk lądow ych i m orskich, tudzież osoby p re­
zentowane u dw oru znajdow ały się na nabożeństw ie, po którein miał miej­
sce, wśród odgłosu dział z tw ierdzy, obrzęd poświęcenia w ody na Newie i 
chorągwi grenadyerów  pałacow ych, rozm aitych korpusów  kadetów  i pułków  
gw ardyi. P lu tony ze w szystkich korpusów  kadetów , w  szeregach których 
znajdowali się JJ. C C .W y s. W ielcy  Książęta Mikołaj M ikołajowicz i Michał 
M ikołajowicz, oraz ze w szystkich pułków  gw ardy i. by ły  rozstaw ione w  sa­
lach pałacow ych, pod dowództwem JC. W ys. W .K sięcia Michała Pawłowicza.

S Ł O W l A M I I  P 0 & U 8 H X O W 1 .

fO ofc ończenie).
. ^ z y jd z i e  fu naw et czasem do repea lu  — to jest do wniosku  o d e r ­

wania się K roacyi i S ław onii ,  jako  osobnych  kroleslw  pod berłem  Austry i 
zos ającymł, od politycznej Unii W ęg ie r .  A wniosek ten nie jest dourzeczy- 
w iszczę u i a niepodobnym, jeżeli Madziarzy, fanatyzmem swym narodow ym  
wiedzom, P ropagandy swej mi przestaną. K o ns ly tucya  K m a c k a  narodo- 
w*ośc i i i i G j s c o z u p e ł n i e  zabespiecza. A llakować lej kons iy iucy i  nie 
można. Znieść tein mniej W i ę C przynajmniej przez adm in is t rac ją
k ra ju  przez urzędników duchu  madziarskim o b ran y c h ,  — p ar tya
Madziarska przy»0 to w a ć sobie chciała pole do  dalszego działania, to się 
nic powiodło. P rzec iw nie ,  um ysły  się tćm więcej rozją trzy ły .  Kości 
niezgody rzucone, a w ojna dom ow a w  W ę g rzec h  nie należy już do uro 
Ieu. Spytać się m ożna ,  dla czego rząd A ustryacki — naraz lak pow oi 

się stał dla K ro a tó w ?  O dpow iedź  nie trudna. O lo  120,000 w ojska 
®'^'a ńskiego z militarnego ko rdonu  p o p a r ło b y  każdej chwili spraw ę 

I 0 . °w ą  C horw atów  i S law o ń cz y k ó w ,  jako sw yeh  braci tegoż samego 
n h m " ' . '  W s z a k ic  te8 °  » 'e  lak zaraz przyjdzie. N aro d o w o ść  ple- 

1,1 ]!otl,diiiowycłi — w praw dzie  w wysokim stopniu  przez ostatnie 
w y p a i  i obudzoną  — ale nie doszła ona jeszcze do tej w ew nętrznej  
energii, aby  0 „ J a sn y c h  siłach pow stać  mogła przeciw  Madziarom. Rząd 
będzie ima wiele trudności godzić pow aśu ionc  narody.

inny zupełnie ma żyw ol polityczny od łam  Słowian, pod  bezpośred-  
rządem Auslrvi ..i.-U i  • i___

lutnie są rządzone ,  i nie mają w właściwem znaczeniu żadnego p u b l i ­
cznego narodow ego  życia ,  zawiśli w  w ew nętrznycli  i z e w n ę trzn y c h  
sw ych  s tosunkach zupełnie od  bespośrednich roskazów  z W ie d n ia .  
S e jm y  ich pos iu la tow c  są to p a ro d y e  r e p rez en ta c j i .  l \uch  więc dzi­
siejszy tych narodow ości zupełn ie  inny od ru ch u  plemion słowiaósko- 
węgierskich ma charakter,  l o ,  co plemiona węgierskie z domu niejako 
w sobie mają, lo jest uczucie jakkolwiek s u ro w e ,  jakiejś indyw idua lno­
ści n a ro d o w ej ,  lo u plemion abso lu tn ie  rz ą d z o n y c h ,  p rzez  s topn iow e 
w yuarodow ianie  praw ie  zupełnie zagłuszonem zostało, c h o d z i  tu więc 
dopie ro  o w zbudzen ie ,  o podniesienie uczucia n a ro d o w eg o :  chodzi 
o znalezienie się i uznanie w  jestestwie sweni narodow em . Ś rodk iem  
do  tego jest — jak już  w yży  pow iedz iano , literatura i in s ty tucye  nau ­
kow e. W s z y s tk o  fu zatem jeszcze teore tyczne,  w szystko jeszcze w za­
daniu, jak bez narażenia sp raw y  na ro d o w e j  na nicbespieczeństwo, p rzy ­
gotow ać dla niej m ożność przyszłego rozwinięcia się. Dzisiajsze n a r o ­
dow e życie tych  plemion, w  politycznym brane  znaczeniu, jest lo jeszcze 
dziecko w pieluchach. K oryfeusze i reprezentanci jego są to  światłe ,  
ro z tro p n e  mnmki, które w y chow ańcow i swemu, ani pokarm ów  zb y t  sil­
nych  nic podadzą,  ani mu o w łasnych  silach chodzić dozwolą . S tan  ten 
n iem ow lęc tw a politycznego skutk iem  jest długiego fizycznego i m oral­
nego ucisku, obok  b r a k u  zupełnego  politycznego w ychow an ia ,  k tórego 
ty lko  w niezawislem, albo przynajmniej w swojskiein by tow an iu  naby^ć 
można. Plemiona zaś te, o tyle  tylko n a ro d o w o  żyć i ruszać się mogą, 
o ih: życie to i ruch  po  zagranicą leży zakresu  działania rządowego, i ta­
kow ego  ani do tyka  ani przekracza. S tąd  ten o sob liw y  pochodzi feo- 
mem, że plemiona obsolulnie rządzoue,  szczególnie bliżej nas ob ch o d z ąc y  
Czesi i Morawianie, pomimo daleko większej i powszechniejszej u  nich 
oświaty — daleko mniej mają po litycznego wykształcenia i uczucia sw o-
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N azaju trz  w  poniedziałek 7. S ty czn ia ,  1’an N o rd iu ,  n o w ou m o co w an y  
w  charakterze  posła  nadzw yczajnego  i m inis tra  pełnom ocnego króla  Jmci 
Szw ecy i  i N orwegii p rz y  dw orze  cesarsk im , p rzy ję ty  b y ł  na posłuchaniu  
p rzez  N. P an a  w  pałacu z im ow ym  i miał zaszczyt z łożyć J C m ś c i  swoje listy 

■wierzytelne.
F  r  a 11 c y  a.

P a r y ż ,  d. 2 2 .  S tycznia. — Nieszczęście, k tóre  do tknęło  d y w izy ą  ge­
nera ła  L evasseura  w  Algierze tak je s t  o k ro p n e ,  iż w y p ad a  tu  p o w tó rz y ć  
obszerne u rzę d o w e  doniesienia.  L evasseur jes t  guberna to rem  K onstan tyny .  
W y s z e d ł  k u  p us ty n i  S a h a r a ,  aby  pokolenie  arabskie pobudzone do b u n tu  
p rzez  A bd  cl K adera  p rzyw ró c ić  do po rząd k u  i miał p r z y  sobie 6 batalio­
n ó w  p iech o ty ,  2  szw ad ro n y  j a z d y ;  nie licząc g u m ó w  arabskich daleko licz­
nie jszych , mieli F rancuz i  regu larnego  w ojska przeszło 2 5 0 0 | l u d z i .  W  osta­
tn ich  dniach G rudnia  dopełnił sw ego zam ia ru ,  spalił wsie pow sta łych  A ra  
b ó w ,  dom zniszczył ich d o w ó d zc y ,  pościnał d rzew a ow ocow e i pozabierał 
t r z o d y ,  tudzież w z ią ł  dzieci i kobiety  do niewoli i rozkazał gumom zboża 
z  do łów  pow ybierać .  A rabow ie  dość mężnie bronili s ię ,  3 0  zg inęło , reszta 
usz ła  w  g ó r y ,  z k tó ry c h  znaczna część pow róc iła  i poddała  się. Dzieci 
i  kob ie ty  za trzym ano  ty lko p rzez  noc i puszczono na  d rug i  dzień jako  uc ią ­
ż liwość  do oazy spustoszonej.  A rab ow ie  stracili w szy s tk o  i sw e dom y 
i p o ż y w ie n ie ,  gdy ż  w  S aharze  mieszkają A rab ow ie  nic pod namiotami lecz 
w  kam iennych  domach. M ożuaby  pow iedz ieć ,  żc za to b arbarzyństw o , 
k tó rego  opis czy tam y w  u rz ę d o w y c h  rap o r tach ,  k a ra  spadła  na wojsko 
z  nieba. Dnia 3 0 .  G rudnia  udała  się kolum na z p o w ro tem  w  pochód przez 
g ó r y ,  w  k tó rym  generał dw ie  jeszcze razzie w y k o n a ł  na  pokoleniach tani 
zb u n to w a n y c h  i d ro gą  najbliższą podążała  do Setifu. W ąw óz  nie d łuzszy 
jak ćw ierć  mili (w  u rzę d o w y m  raporc ie  1 5 0 0  m e tró w ),  p ro w adzący  do w y ­
ż y n y  b y ł  grobem dla k o lu m n y  wracającej z ogrom nemi obłogami. W  za­
w iei śn ieżnej,  szybu jącym  w ie t r z e ,  w  bezdrożnej oko licy ,  p rz y  zimnie 
i g łodzie ,  a w  nocy  walczyli żołnierze z żyw io łam i w zburzonem i na tu ry .  
Sam  generał Levasseur tak  m ów i:  nareszcie  zajaśniał nieszczęsny 3. S ty ­
czeń .  k tó r v  n abaw ił nas s t ra t  d o tk l iw ych  i drogi naszego pochodu w y tk n ą ł  
t ru pam i n ieszczęś l iw ych ,  k tó r z y  od m rozu  poginęli.  Z resz tą  i gm iny  nie­
mniej u c ie rp ia ły ,  j a k  nasze w ojska . Poda jem y  jeszcze jeden  szczegół z listu. 
Dnia 2. S tyczn ia  nagle zmieniło się pow ietrze . A ra b o w ie ,  nasi p rz e w o ­
d n ic y ,  p rzy rzek li  nas zap row adzić  do doliny  niedaleko odległej,  k tóra  mia­
ła  nas zabezpieczyć p rzed  z im nem , mając po dostatkiem drzewa. Zamiast 
b iw a k u  ogrzanego ,  znaleźliśmy dolinę p u s tą  i z d rz e w  zupełnie  ogołoconą. 
D. 3 .  S tycz. całą noc śnieg padał,  k tó r y  namiociki naszych  żo łn ierzy  zu ­
pełnie p rzy k ry ł .  Mimo ok ro pn ych  c ie rp ień , nie zafliwutfa ST$ o dw aga  na- 
szych. Ale mróz coraz się pow iększa ł  i dla tego genera ł  pospieszał do Se­
tifu. Z w ie lką  p rz e to  uciąż liw ością  ob ładow ano m u ły  i ruszono  w  pochód. 
P rzesz ło  8  godzin trw a ła  p rzep raw a  przez w ą w ó z  do doliny. Tym czasem  
ju ż  d rug i dzień żołn ierz  nic nie jad ł c iep łego , a zimno aż do kości prze jm o­
wało . B łąkano się po dolinie b c z d ró /u e j ,  genera l  sam w yprzedz i ł  cokol­
w iek  za daieko z j a z d ą ,  szukając drogi. A  po  długich usiłow aniach na tra ­
fił na kilka nam io tów  pokolenia Uled Metan. W  tein noc zapad ła ,  piecho­
ta  sobie zos taw iona  b iw akow ała  pod Ain Ilellas. Żołnierz  padał omdlały, 
rozpacz  ogarnę ła  serea w sz y s tk ich ,  n ieporządek  w k ra d ł  s ię ,  tuzin namio­
tó w  nie m ógł objąć 4 0 0  ż o łn ie rz y ,  dla tego zaczęli się cisnąć na kupę  
i w ie lu  w  tem natłoku  uduszono . Od kampanii do R ossy i nie w idziano po­
dobnego w yp adk u .  Nakoniec d, 4 . p rz y b y ła  p rzednia  s traż do Setifu, gdzie 
całe w ojsko  pomieszane i rozdzielone na kilkanaście oddziałów wracało po-

b o d y  i n iep o d leg ło śc i ,  niż n iższe o d  nich n a u k ą  i o św ia tą  p lem io na  K ro -  
a tó w ,  S ia w o ń c z y k ó w ,  S e r b ó w .  C zes i  i M o ra w ia n ie  z a cze rp n ę l i  coś z t e o ­
r e ty c z n e g o  d u c h a  N iem ieck iego  i w sz y s tk ie m i  s i łam i rzuci l i  się d o  teo ry i .  
W  ty m  w zg lędz ie ,  o g ro m n y c h  rz e c z y  d o k o n a l i ,  i p rz y z n a ć  na leży ,  że n a ­
r o d o w o ś ć  C z e sk a ,  w  o s ta tn ich  p ięciu  la tach , na d łuż  i sze rz ,  na w y s o k o ś ć  
i g łą b ,  n iezm ie rn ie  się ro z w in ę ła .  I  ta w łaśn ie  p o m y ś ln o ś ć  u tw ie rd z i ła  
ich, i to  w p ra w d z iw e m  tein p rz e k o n a n iu ,  że ty lk o  na te j d ro d z e ,  d o p ó k i  
w  o gó le  c a ły  n a ró d  jed n ą  m y ś lą  się nie p rze jm ie ,  z b a w ie n n ie  d la  d o b ra  
jego d z ia łać  m ożna .  S t rzegą  się oni, jak  z łego  duch a ,  w sze lk ich  p o l i ty c z ­
n y c h  i re l ig i jn y ch  d y sk u ssy i .  O d p y c h a ją  w sze lk ie  ż y w o tn e  a d raż l iw e  
k w e s t y e  r e f o r m y  s o c y a ln e j  dzis ia jszego  czasu. N ie  z na ją ,  a lb o  zn ać  nie 
chcą  r u c h u  p o l i ty c z n e g o  dzis ie jszej E u r o p y .  O d g r z e b a ć  w ie lką  p r z e s z ­
ło ś ć  n a r o d u ;  o  niej ty lk o  p isać  i r o z p r a w ia ć ;  o ż y w ić  o niej pam ięć  w na­
ro d z ie ,  p o w e t o w a ć  s t r a ty  d z ie n n ik o w e g o  le ta rg u ;  lu d  d o  s w e j  ziemi, ro- 
l i g i i , z w y c z a jó w ,  m o w y ,  p am ią tek ,  s ło w e m  i u c z y n k ie m  p rz y w ią z a ć ,  z a ­
c h o w a ć  i p o k rz e p ić  t o ,  co w  nim je szc ze  is to tn ie  jes t ż y w o tn e g o  z d a ­
w n e g o  n a r o d o w e g o  i s tn ien ia ,  i ile m o żn o śc i  s taw ić  to  w s z y s tk o  p o d  
o p ie k ę  i z a b e sp ie c z y ć  n a w e t ,  jeś li się da, o so b n e m i  p raw am i,  p rz y w ile ja m i  
i k o n c essy a m i —  i w k o ń c u  n a r o d o w i  — rnimo o b c e g o  r z ą d u ,  i n a w e t  p o d  
ty m ż e  rząd em  p r z y g o t o w a ć  w łaśc iw sze  i godn ie jsze  ży c ie  d u c h o w e ,  p o l i ty ­
czne, m o ra ln e  i mat e ry  a lne  —  o to  cel dz is ia jszy ch  d ążno śc i  C z e c h ó w  i M o r a ­
w ian . A b y  cel len osiągnąć  un ik a ją  w s z y s t k i e g o , co b y  w z b u d z ić  m o g ło  p o ­
d e jrzen ie  r z ą d u  p rz e c iw k o  ich n a r o d o w y m  dążn ośc iom . W y r z e k l i  się w ięc  
p r o p a g a n d y  p a n s la w iz m u  M o sk iew sk ie g o ,  i dziś p rz e d e w sz y s tk ie m  mają  ty l­
k o  w ła sn ą  s p r a w ę  na o k u .  W s z a k ż e o w a  p rz ez  K o l la ra -p ó ję ta  w za je m n o ść  
S ło w ia ń s k a ,  na je d n o ś c i  p o ch o d z en ia  i m o w y  o p a r t a ,  jest ty lk o  unią s e n t y ­
m e n t a ln ą ,  jest ideą  a b s t ra k c y jn ą ,  d o  żad n e g o  rz e c z y w is te g o  u jęc ia  się 
w  n a r o d o w ą  ca łość  nic p ro w a d z ą c ą .  P lem io n a  S ło w ia ń s k ie  s tanow ią

jedyńczo. Oddziały te ,  a raczej k u p y  po 1 0  a naw e t i 8  żo łn ie rzy ,  skoro 
się za trzy m ały  w pochodzie g inę ły  od mrozu. Cała droga by ła  zasłana t r u ­
pami. S ko ro  jazda pokazała  się w  Setilie i uwiadomiła  m ieszkańców  o nie­
szczęściu, k ażdy  spieszył co m ógł ,  na pomoc pow racających . Ż yw ych)  
z odmrożonemi członkami zw ożono  na w ozach ,  n iek tórych  ro zp row adzono  
po duarach  arabsk ich ,  a dziś ,  8. S tycznia  jeszcze 8 0 0  żo łn ierzy  nic doli­
czono się. Przeszło  pięćset żo łn ie rzy  leży" w  lazaretach, z odmrożonemi 
członkami. T y s iąc  dwieście b ron i  strac il iśm y, nie licząc w  to to rn is t ró w  
i effektów rozmaitego rodzaju.

C ourr ie r  de Marseille ogłasza pismo z A lgieru z j 5 .  S tyczn ia :  Dziś roz­
głaszano tu  n iepokojącą  po g ło sk ę ,  iż genera ł  Ju s su f  w zię ty  został do nie­
woli z 3 0 0  żołnierzami. Pogłoska jakko lw iek  n iepodobna do p ra w d y ,  nie­
pokoi nadzw yczaj u m y s ły ,  i nie w p rz ó d  oburzenie  ustanie ,  aż nas buletyn 
generała p rzekona  o p łonności pogłoski.

W e d ł u g  M onitora  algierskiego w y n o s i ła  armia d. 1. P aździe rn ika  w  Al- 
g iery i 8 8 , 1 5 9  głów.

N adzw yczaj łagodne pan u je  u  nas p o w ie t r z e , d rzew a  migdałowe k w i­
tn ą  w P a r y ż u ,  a n aw e t  pąko w ie  u  kasz tanów  w ogrodzie  tu ilery jsk im  co 
ty lko  ma się rozw inąć.

Democratic pacifique ogłasza p e ty cy ą  s tanu  handlow ego i p rzem ysło w e­
go całćj F rancy i do izb zaniesioną względem przesadzonej k o n k u ren cy i  i o r-  
ganizacyi p r a c y , przyczem  zw róco na  je s t  uw aga  na pomnażające się ban­
k ru c tw a ,  i nędzę śród klass roboczych.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 10 .  Stycznia. — Donieśliśm y ju ż  o odjeżdzie infanta don 

E nrique . W  każdym  p rz y p a d k u  boleć m usim y  nad jego losem. Jakko lw iek  
jego postępow an ia  uspraw ied liw ić  n iep o d o b n a , jednakże  p rzyznać  musimy, 
że infant pope łn i ł  t o ,  sp o w o d o w a n y  zbiegiem sm utnych  okoliczności. W y ­
ch ow any  pod  opieką bezpośrednią  m atk i,  k tórej n ies tosow ny  w p ły w  na 
dzieje Hiszpanii i na po li tyczne je j życie ,  jeszcze przed  śmiercią ostatniego 
monarchy p o ło ży ł  kamień w ęgie lny  do sp o ró w  w rodzinie  królewskiej i r z u ­
cił iskrę  w o jn y  d o m o w e j ,  infant nie o trzym ał żadnego innego w y chow ania  
jak  t o , k tóre  mógł o trzym ać przez kró tk i p o b y t  w  je d n y m  z zak ładów  n au ­
k ow y ch  P a ry ża .  E spartoro  dał m u  za tow arzysza  p o d róży  cz łow ieka , k tó ry  
przez  jakiś  czas stał na czele m inis teryum  sp ra w  zagranicznych, później zaś 
za znaczny deficyt w  kasie o rd e ró w  został dym isy ou ow an ym . Próżniackie  
życie na pokładzie  o k rę tu  w ojennego  w śród  nicukształconych olicerów nie 
mogło się także przyczyn ić  do rozwinięcia  ducha infanta. Zeszłego lata oh-
s j p a ł  g o  g r z e c z n o ś c i a m i  p r e z e s  r a d y  m i n i s t r ó w  w  B a r c e l o n i e ,  a  s t r o n n i c t w o

panującego uznało  go najgodniejszym kandydatem  do ręki królowej.  P o m i­
mo tego jednakże  ży ł  sam otny , i dopiero  in t r y g a , w  której g łó w n ą  rolę g ra ł  
jego to w arzy sz  po dróży ,  nakłoniła  go do publicznego w y s tą p ie n ia , k tóre  go 
bardziej jeszcze w  oczach E u ro p y  ja k  w łasnej o jczyzny  odosobniło. Jakież 
to zasady w yzn a je  w sw ym  manifeście infant.  W s z a k  to są  tez same, k tóre  
k iedyś k ładziono w  usta  k ró low ej m atk i,  gdy  mów iła  do n a ro d u ,  a w śró d  
zapa łu  zmian n ow y ch  starała  się o obrońców  dla zwalczenia zasad przeciw ­
nych. —  Czyż nie daw no  nie zagrożono  karą  śmierci w sz y s tk im , k tó rz y b y  
mów il i  o ocaleniu szczęścia Hiszpanii p rzez  połączenie wszystk ich  gałęzi do­
m u kró lew skiego?

Zmarła  n iedaw no infantka Karolina p o w o ły w a ła  się ciągle na dokument,  
w  k tó rym  k ró l F e rd y n a n d  VII. i jego małżonka k ró lo w a  K ry s ty n a  p rz y r z e ­
kła rękę swej córki jed nem u  z je j  s y n ó w ;  a n a w e t ,  że obie je j  córki pó jdą

ja k b y  lu d z k o ś ć  ca łą  w m ik ro ko sm ie .  C a ło ś ć  w ięc  ty lk o  sk ła d a ć  m ogą 
in d y w id u a ln o śc i  n a r o d o w e ,  a za tem  k o n f e d e r a c y jn o  ze  so b ą  p o w ią z a n e ,  
a le  n igdy  zlać  się nie d a d z ą  w p o tw o r n ą  c a ło ś ć  je d n e j  s ło w iań sk ie j  un i­
w e rsa ln e j  m onarch ii .  D ziś  na  p o l u  t e o r y i  w y ra b ia ją  się tak ie  zdania ,  
i ta idea  dziś ta kże  p o łu d n i o w ą  za jm u je  S ło w ia ń s z c z y z n ę ,  r e p r e z e n to w a n ą  
p rz e z  u c z o n y c h  i l i te ra tów . N im  ta idea s tan ie  się ideą  l u d u ,  w ie le  
je szcze  w o d y  u p ły n ie .  —

W i e l k i  b a z a r  n a  k o r z y ś ć  P o l a k ó w  w P a r y ż u .  Z  n o w y m  
ro k ie m  o tw o r z o n o  z n o w u  w P a r y ż u  w y s ta w ę  ro z l ic z n y c h  p rz e d m io tó w  
s k ł a d k o w y c h ,  s p r z e d a w a n y c h  na w sp a rc ie  u b o g ich  w y c h o d ź c ó w  p o | .  
sk ich . Z a  ladą  siedzą, jak z w y k le ,  u a jp ie rw sz e  i n a jp ięk n ie jsze  da m y  
P a r y ż a ,  a to w aram i ich są ju ź to  u t w o r y  sz tu k i ,  p o c h o d z ą c e  od  n a j s ł y n ­
n ie j szy ch  m is trzów , ju ż to  d r o b n e  r o b o t y  ręcz n e ,  k tó r y m  je d y n ie  s to p ień  
i p ię k n o ś ć  o s ó b , co je o f i a ro w a ły ,  lu b  s p r z e d a ją ,  w y so k ie j  ud z ie la  w a r ­
tości. W s z a k ż e  te'mci h o jn ie j  p ły n ą  s o w ite  da t ki ,  i lem w ięk sza  s tąd  
p o c iec h a  d la  c ie rp iący ch .

S y s t e m  p o d a t k o w a n i a  nie b y ł  nigdzie d o  tak w y s o k ie g o  s t o ­
pnia  p o su n io u y in ,  jak w p a ń s tw ie  c e s a r z ó w  w sc h o d n ich ,  czyli JB yzan ty ń -  
skich . C e s a r z  N ik o fo r  n a ło ż y ł  p o d a te k  na d y m  z k o m in ó w , ce sa rz  M i­
cha ł na  św ieże  p o w ie tr z e  w  d o m a ch .  P lin iusz w sp o m in a  o p o d a tk a c h ,  
o p ła c a n y c h  od  cien ia  d r z e w ,  od  cegieł, o d  p o g rz e b ó w  i t. d. Z a  c e s a ­
rza  K o n s ta n ty n a  z a b ie ra n o  w sz y s tk o .



za je j obu sy n ó w . T eraz  u tr z y m u ją , że k ró low a K ry s ty n a  życzy ła  sobie, 
b y  in fan t don E n riq u e  ożenił się z je d n ą  z s ió str księcia R ian za re s , (m ęża 
k ró lo w ej K ry s ty n y ) k tó re j to wies'ci nie m ożna dać w ia ry  bezw arunkow ej. 
T o  ty lk o  je s t rzeczą p e w n ą , że gd y  k ró lo w a  K ry s ty n a  sk a rży ła  się p rzed  
generałem  N arv aez , ten ze znanym  sw oim  taktem  ośw iadfczył, że się w  to 
m ięszać nie m o że , gdyż  to są  sp ra w y  czysto  fam ilijne. Jeszcze p rzedw czo­
ra j książę R ianzares oddał in fan tow i don  Francisco pożegnalne odw iedziny.

K iedy tak  teraz  m in istrow ie  oddalają  infanta z H isz p a n ii, zdaje się w ielu 
o sobom , że on pada o fia rą , że go ty lko  p rag n ą  u su n ąć  z drogi h rabiem u 
T repan i. W  tej m yśli m ó w ią  w szystk ie  dzienniki opozycyjne . A lbow iem  
ośw iadczenie p rezesa ra d y  m in is trów  w  kongresie  depu tow anych  dow odzi 
p ra w ie , że nad  doprow adzeniem  do sk u tk u  m ałżeństw a z księciem  neapoli- 
tańskim  żyw o  p racu ją .

R o zp raw y  w kongresie  depu tow anych  n ad  adressem  coraz s ta ją  się gw ał- 
tow niejszem i. T rzeb a  oddać spraw ied liw ość  gener. N a rv a e z , że z w ielką 
szczerością i o tw arto śc ią  p rzy zn a ł się do kroków  p ra w u  p rzec iw n y ch , po ­
pe łn ionych  przez  g ab in e t; nie m niej zy sk a ł sobie s tro n n ik ó w  w yrazam i w y - 
rzeczoncm i na posiedzen iu  5 . b. m. a godnem i starego żołn ierza. Nie m ożna 
z ap rzeczy ć , że genera ł N arvaez jednoczy  w  sobie w iele św ie tn y ch  p rzy m io ­
tó w  i spodziew ać się n a leż y , że na p rzyszło ść  obróci je ku  p raw dziw em u  
szczęściu sw ego k ra ju . A le jeg o  ko ledzy  M on i P id a l opuścili p o le . na 
k tó ry m  on w alczy ł i zw rócili ro z p ra w y  do osobistości i szkalow ali: »Kon-
g res i cały  n aród  to  s ły sza ł, zaw o ła ł m in ister skarbu  na w czorajszćm  po­
s ied zen iu , że istnieje p o łączen ie , s tow arzyszen ie  3 1  d ep u to w an y ch , sp i­
sek.... N iepodobna opisać w zb u rzen ia , jak ie  ob jaw iło  się po ty c h  w yrazach . 
Z e w szech  s tro n  w ołano na m in istra  do po rządku  i w reszcie zo sta ł zm uszo­
n y m  cofnąć sw e w y ra z y ; ciągle jed n ak że  w padał w  też same m anow ce. 
M in ister sp raw  w ew n ę trzn y ch  m ów ił p rzed w cza j: »Jeżeli z na jw iększym
bezw stydem  w szędzie o strzą  b roń  przeciw  rząd o w i, jeże li sp iskow i liczą na 
w spaniałom yślność r z ą d u , k tórej ty le  ra z y  względem  nich dał dow ody , 
jeżeli pow stan ie  w szelki po rządek  zw alić z am ie rza , czyż m ożna m yśleć o p o ­
stępow an iu  w ed ług  p ra w a , i w iązać gab inet do działania w ed ług  jego  form  
spóźniając} ch.« — D ep u to w an y  opozycy i pan  H oren tc  zw ró c ił w ów czas 
u w a g ę , że z jed n e j s tro n y  chw alą  s ię , iż p o rządek  w  k ra ju  u trzym ali i p rz y ­
w rócili , z d rug iej stan  k ra ju  w y staw ia ją  jak o  bliski pow stan ia . G dy w czo­
ra j znow u uczyn iono  gab inetow i z a rz u t, że zaniedbał p row adzen ia  u k ła ­
d ów  z m ocarstw am i konserw aty stow sk iem i o św iadczy ł pan  M artinez de la 
R o z a , że u k ład y  te ju ż  zo s ta ły  ro zpoczę tem i, ale ich sku tek  zosta łby  na 
szw ank  n a ra ż o n y , g d y b y  m in is ter s łow o  jed n o  z n ich  w y jaw ił. M in ister 
sk arb u  pow iedzia ł z tego w zg lędu : ,,W ia d o m o , ze te  m ocarstw a odsunęły  
się od H iszpan ii, g d y b y  pow sta ła  k w esty a  o dziedziczność. A  poniew aż 
,a kw estya  nie została ro zs trzy g n ię tą  w  m yśl ty ch  g ab in e tó w , poniew aż 
do tąd  w  sw ej treści jeszcze je s t  n iep ew n ą , p rze to  o p o ru  ich w  tej chw ili 
niczem nie przezw yciężym y.

»C zyz opozycya żąd a , byśm y się u p o ko rzy li p rzed  temi gabinetam i 
i padli p rzed  niem i i)a kolana. Z daje się p rzec ież , że tego od nas w ym agać 
nie będzie , jak ko lw iek  to  częste p o w tarzan ie  w skazyw aćby  p o w in n o , że 
tego  pragnie. A le m in istrow ie nam yślili się i n igdy  n ie do jdą  do podobnego 
poniżenia.

Jednak  zadeu H iszpan ro zsąd n y  nie rozu iu i, by  w ejście na now o w  sto ­
sunki z m ocarstw am i k o n se rw a ty sto w sk iem i, mogło być  poniżającem  dla 
czego gabinet ty le  staran ia  do łoży ł do uznania Izabelli 11. przez k ró la  neapo- 
litansk iego , że najw iększy  zakład jak i ty lko  n aród  dać może i posiadać , to 
je s t rękę  sw ej k ró low ej j Cg 0 b ra tu  ofiarow ał.

N a giełdzie 3 p ro cen to w e  dziś w  skutek  ciąg łych  u siłow ań  p. Salam anca 
spadły  na 3 3 | ( w  pięciu p ro cen to w y ch  żadnych in te resó w  nie rob iono .

dzisiejszem  posiedzeniu  iz b y  depu tow anych  w zn o w iły  się sc e n y  j u ż 
przez nas opisane. M inister sp raw  w ew n ę trzn y ch  groził depu tow anem u 
O rcnsc ściśn iętą  p ięścią  i nazw ał go »oszczcrcą.„ Z aledw ie w y rzek ł te w y ­
r a z y ,  po w sta ł hałas n iezm ierny , depu tow an i cisnęli s ię  ku  try b u n ie  go tow i 
p rz y ją ć  ofiarow aną w alkę. W id z o w ie  w galeryach  przejęci zostali tak 
w ielk im  zap a łem , jak i ty lko  spo tkać m ożna w H iszpanii w  czasie w alki b y ­
k ó w , hałas trw a ł d ługo tak w ie lk i, że p rezes m usiał zam knąć posiedzenie.

M a d r y t ,  d. 1 2 . S tyczn ja . _ M ożna by ło  pow iedzieć , że po sm utnych  
scenach w izbie d ep u to w an y ch  nastąp i tea tra lna  scena w spaniałom yślności 
i zgody. G dyby  o sp raw ę  sw o ją  w alczono na p o lu , na którem  ją  p o ­
czątkow o p ro w ad zo n o , w ów czas m in is trow ie albo d ep u to w an i, albo mo-

i ci i tam ci razem  m usieliby  uledz. D ep u to w an y  O rense , je d y n y  p ro - 
g re sista w  kong res ie , u ży ł ty ch  w y ra z ó w : »O soby p ła tne  p rz tz  rz ą d  u d a ły  
sl? do p u łkow n ika  R cng ifo , w  cc[u nak łon ien ia  go do sp isk u , b y  potem  
został na śm ierć skazany.# M in ister sp ra w  w ew n ę trzn y ch  n a z w a ł w ó w ­
czas deputow anego  O rense oszczercą , a genera ł N arvaez zaw o ła ł: .je s te ś  
pan  po tys iąc  razy  oszczercą.# Jednakże każdem u w iadom o z d ru k o w an y ch  
a k t p ro ce su , ze au tó ro w ie  sp isku  starali się w ciągnąć  jednego podoficera 
z  p u łku  pana R cugif0 . podoficer doniósł o tein p u łk o w n ik o w i, ten kazał 
m u do spisku  należeć w raz  z innem i podoficeram i, dla strzeżen ia  postępków  
sp rzysięźonych . L iczba sp iskow ych  w  sku tek  tego p o w iększy ła  s ię , aż na­

reszcie rz ą d  o w szystk iem  uw iadom iony  schw y tać  ich kazał. T a k  w ięc de­
p u to w a n y  O rense o ty le  b y ł o szcze rcą , że p u łk o w n ik  nie b y ł nam aw iany  
do sp isk u , ale sam  nim  n a  rzecz rz ą d u  k ie ro w a ł, nim  jeszcze podoficero­
w ie doń p rzy s tąp ili. D la tego m in is trow ie  b y li w  p rzyk rem  p o ło żen iu , 
i o św iad czy li, że sami zasłu g u ją  na  k arę  śm ie rc i, jeże li pan  O rense sw ego  
założonia dow iedzie . — O św iadczenie to  m iało miejsce na  zaprzeszłem  p o ­
siedzeniu. M ow ę m iał g enera ł N arvaez i zy ska ł sym patyę  k o n g resu  w spo­
mnieniem licznych u siłow ań  m o rd erstw a  p rzeciw  jeg o  o so b ie , k tó re  je ­
dnakże nie karanem i z o s ta w ił; p rezes kongresu  nak łon ił też pana O rense do 
cofnięcia sw ych  w yrażeń . W ó w czas genera ł N arvaez ośw iadczy ł, że je s t  
zadow olonym . W  k ońcu  posiedzenia kongres o b jaw ił sw e podziękow an ia  
p rezesow i rad y  i m in is tro m , że p rzy czy n ili się do u ra to w an ia  dobrej s ław y  
k ong resu  i rząd u .

M a d r y t ,  d. 1 6 . S tyczn ia . — U niw ersa ł d o n o s i, iż w  M arcu zgrom a­
dzi się 3 0 ,0 0 0  w o jska  w  okolicach M ad ry tu  w  celu odp raw ien ia  rew ii, 
w  k tó ry m  to czasie p rz y b ę d ą  tu ta j książę  M o n tp en sie r, h rab ia  T rap an i, 
i jed en  z k s iążą t K o burgów . M ó w ią , iż to  m a zw iązek  z zaślubieniem  
k ró lo w e j, i rz ąd  dla tego ty le  zaciągnie w o jsk a , ażeby  w szelkiej pub licznej 
m anifestacyi p rzeciw  p ro jek tom  zaślubienia zapiedz.

E spano l p o w iad a , iż F e rd y n an d  VII. k ró tk o  p rzed  śm iercią ośw iadczy ł 
ż y czen ie , ażeby  obie jeg o  córki p o sz ły  za sw y ch  stry jeczn y ch  braci sy n ó w  
D on Francisco  de Pau lo .

C lam or P ublico  p ro te s tu je  energicznie p rzeciw  n iep raw nem u  p o stęp o w a­
niu  N arvaeza.

W  B arcelonie rozeszła  się p o g ło sk a , iż w  G irou ie  w y b u ch ło  p o w stan ie  
i je d n ę  kolum nę w ojska p rzec iw  pow stańcom  w y słan o . —  W  Cassa de la 
Selva p rzy sz ło  do p o w stan ia , k tó re  w kró tce  samo u s ta ło ,  nie znalaz łszy  
żadnego w sparc ia .. C zterej z b u n to w n ik ó w  poddali s ię , i ,  ażeby  sobie 
u ra to w ać  życic , w ydali sw ych  w spó ln ików , poczem  m nogie n a s tąp iły  aresz­
tow ania. Z innej s tro n y  donoszą  o tein p o w s ta n iu , ja k o  o w y p ad k u  zb y t 
błachym .

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 1 9 . S tyczn ia . — S tan  zd ro w ia  J. C. Mości A rcyksięcia  

K aro la  nie p o lep szy ł się o w iele  i p o w ró t do zup e łn y ch  sił jeszcze podobno 
daleki. D zisie jszy  bulletin  p o w ia d a : »J. C . M ość ma się le p ie j, w  n o cy
spa ł dosyć dobrze i uczucie osłabienia z w czorajszego  dn ia  nie p o w ięk ­
szy ło  się wcale.# — P o d łu g  w iadom ości z P r a g i  m iał A rcyksiąźe  K aro l 
F e rd y n an d  także zachorow ać i dla tego nie mbże odw iedzić  sw ego słabego 
o jca ; natom iast spodz iew ają  się w k ró tce  p rzy jazd u  A rcyksięcia  F ry d e ry k a  
z W cnecy i. C esarz  raczy ł najlaskaw iej przeznaczyć z w łasnej kassy  8 0 0 0  
flo renów  na w sparcie  ubogich.

W i e d e ń ,  d. 2 2 . S tyczn ia . -  Z p rzed łożonych  p rzez  g u b ern a to ra  au - 
s tryack icgo  banku  narodow ego  na d n iu  1 2 . S tyczn ia  r. b. w y p ad k ó w  czyn­
ności tegoż in s ty tu tu  w  ciągu  ro k u  1 8 4 5 . ,  pokazu je  s ię : iż p ien iędzy  p a ­
p ie ro w y ch  (w a lu ty  w iedeńsk ie j) um orzono  w  ro k u  1 S 15 . za 4 1 6 ,7 5 0  zr. 
w . w. , a z d. 1. S tyczn ia  r. 1 8 4 6 .  pozostało  jeszcze  tejże w a lu ty  w  obiegu 
za 8 ,1 9 1 .6 1 3  z r . w al. w ied.

N i e m c y .
M o g u n c y a ,  2 2 .  S tyczn ia . N asza sala assisów  zape łn ioną  by ła  

w  ostatn ich  trzech  dniach  w id z a m i, a tłu m y  p o sp ó lstw a  oblegały  ją  bczus- 
tanku  ta k , iż po lieya  i żandarm y  z tru d n o śc ią  m og ły  je  u trzym ać  w  p o ­
rządku . —  P rzed  k ra tkam i s ta ł H en ry k  S u łk o w sk i, P o lak , s łu żący  p rzez  
d ług i czas za kellncra  w  tu tejszem  prusk iem  k asin ic , na  k tó ry m  ciężyło 
ok ropne oskarżen ie  o zam ordow an ia  kupca  Neef. — Jak  ju ż  daw niej donosi­
łem , znaleziono w spom nionego  N eefa , po  długiej nieobecności zabitego 
w  kufrze zakopanym  w  og rodzie  kasyna. — P on iew aż  S u łkow sk iego  w czę­
stych  w id y w an o  z nim  s to su n k a c h , i pon iew aż k u fe r , w  k tó ry m  znalezio­
no tr u p a ,  b y ł S u łkow sk iego  w ła sn o śc ią , p rze to  p ow sta ło  p rzeciw  niem u 
p o d e jrzen ie , w  sku tek  k tó rego  uw ieziono  go i w ytoczono  m u  proces. - 
Uldagaeye trw a ły  rok  c a ły , S u łk o w sk i nie p rz y z n a ł się do niczego i kilka 
ty lko  w ykazało  się p o zn ak , pom iędzy  k tó rem i na jw ażn ie jsza  t a ,  iż  w  ma­
teracu  w ięzienia oskarżonego zuaieziono zegarek zam ordow anego. — W y s łu ­
chanie św iad k ó w  także żadnych  n o w y ch  nie podało  d o w o d ó w , ty lk o  ślady 
k rw i w  m ieszkaniu S u łkow sk iego  rzu ca ły  w iele podejrzen ia . — Jak k o lw iek  
bądź taka publiczności, ja k  u  p rzy s ięg ły c h  pow sta ło  m oralne przekonanie, że 
S u łkow sk i jes t sp raw cą  z b ro d n i, a  rezu lta t n arad  b y ł zupełnie tem u p rz e ­
konaniu  odpow iedn i. — Sułkow sk iego  bow iem  uzn a ł sąd  p rzysięg łych  w czo­
ra j po trz y  dn iow ych , nadzw yczaj in te resu jący ch  debatach za w innego  a izba 
assisów  skazała go na śm ierć. — O b ro ń cą  obżałow anego b y ł p . G laubrecht 
ju n . tu te jszy  a d w o k a t, m łody  i u ta len to w an y  ju r y s ta ,  k tó ry  sw ego klienta 
z w ielką zręcznością i w y m o w ą  b ro n ił a szczególniej z w raca ł uw agę na b rak  
d o w o d ó w  i na niczem daw nie j nieskażone imię oskarżonego . Lecz n ad a­
rem nie ! — S praw ozdan ie  p rezy d en ta  izby  a ss isó w , radzcy  w yższego sąd u  
p. M etz b y ło , ja k  cała jeg o  czynność w  te j tru d n e j p ro ced u rze , w zorem  
bezstronności i g ru n to w n eg o  pojęcia rzeczy . — R ów nież  i gen e ra ln y  k ró lew ­
ski p ro k u ra to r  p. 1’a rcus jak o  zas tęp u jący  społeczność i p ań stw o  biegłym
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pokazał się prawnikiem. — Chociaż publiczność miała moralne przekonanie, 
że Sułkowski jest winnym, zdziwiło jednak wszystkich nagłe skazanie go 
na śmierć. Lecz nie było innego s'rodka: gdyż, albo oskarżony był sprawcą 
zbrodni, za co musiał całą odnieść karę, albo nim nie był, a wówczas nale­
żało go zupełnie uwolnić

Z n a d  N e k a r u ,  23. Stycznia. — Nasza izba znajduje się prawdziwie 
w  krzyżowym ogniu rozmaitych pctycyi za i przeciw wolności wyznania. 
— Pod czas kiedy wielu pastorów usiłuje zbierać podpisy przeciw wnios­
kowi Zittla, i przesłać je izbie, jak to uczyniono w Weinheim i Wiesloch, 
spodziewają się tu wkrótce wielkiej deputacyi z Frankfortu, ażeby głowie 
naszych niemieckich protestantów osobiście złożyć uszanowanie. — Z Oden- 
waldu żądają połączenia dróg między Nekarem i Menem; z Szwarcwaldu 
żądają drugiej izby przy związku niemieckim i powszechnego najwyższego 
sądu niemieckiego. — Ze wszystkich stron dopominają się zniesienia cenzu­
ry ,  a co najosobliwsza, najwięcej ci, którzy niedawno jeszcze sami ją 
wykonywali, to jest ultrarnontani, którym nasza staro - badeńska ewange­
licka partyi czerwoną kredę z rąk wyrwała i teraz przeciw nim samym jej 
używa. — Nikt nic obstaje za cenzurą, a jednakże ta istnieje ciągle, nie 
ograniczona, jak gdyby całemu światu z tein było dobrze. — Niezmordowa­
ny YValcker gorzkie czynił nad tem uwagi na dzisiejszem posiedzeniu , utrzy­
mując, że w żadnem konstytucyjnem państwie to się nic dzieje, ażeby wy­
raźnie wypowiedzianemu żądaniu całej izby rząd w najmniejszej rzeczy nie 
miał zadosyć uczynić, — W  końcu sessyi zajmowały izbę obrady nad pety- 
CJ ?  wyborczej kommissyi z Hcidelberga o nieprawne mieszanie sic rządu do 
czynności wyborów. — Wypowiedziane przy tej sposobności zasady są arcy- 
waźne dla niezawisłego rozwoju politycznego życia w narodzie i podają nie

jedno trafne objaśnienie o właściwości rozmaitych systemów wybierania. — 
Przed kilkunastu jeszcze laty, kiedy nasze polityczne wykształcenie jeszcze 
było w dziecinnym wieku, wszyscy przyjaciele ludu byli tego zdania, iż 
tern lepszy jest system, im obszerniejsze prawo wyborów. Gdyby się ktoś 
śmiał przeciw temu artykułowi wiary odezwać, okrzyczanoby go natych­
miast zdrajcą świętej sprawy ludu. Ale im częściej następowały wybory 
tem więcej przekonywano się, źe tylko od ludzi duchowo i socyalnic nie­
zawisłych można się rozsądnego wyboru spodziewać. Partya przeciwna 
w krotce poznała się także na tem, tak dobrze jak Jezuici w Lucern, i tak 
widzimy teraz osobliwszą scenę, ze obie party e zupełnie przemieniły swe role 
a konserwatyści tylko śpiewają teraz piosnkę o nieograniczonein prawie wy­
bierania. -  Burmistrz Winter w Heidelbergu, jako prawny prezes komissyi 
wyborów, odebrał najemnikom i robotnikom przy żelaznych kolejach prawo 
wybierania. — Minister spraw wewnętrznych oddał je im napowrót: W in­
ter chciał zaprowadzić tajne w y b o r y , - r z ą d  zmusił żandarmami do ogła­
szania kartek przy wyborach. — Winter a z nim większość izby zaprzeczają 
rządowi prawa mieszania się tym sposobem do wyborów i grożą kassacyą 
każdemu wyborowi, który podobnie przyjdzie do s k u tk u - a l e  rząd ciągle 
jest stałym — radykalnym.

B e l g i a .
b r u x e  11 a , d. 24. Stycznia. — Dyskussye nad artykułami praw o po­

lowaniu poprzedziły wczoraj wszyskic inne. Przyjęto prawo powstawia- 
jące rządowi do woli naznaczanie końca polowania w każdej prowincyi. 
Izba przyjęła również wniosek mtnistra, ażeby nałożyć karę 50  fr. za nie­
dozwolone polowanie na cudzem terrytoryum, którą dla ubogich przezna­
czono z zastrzeżeniem wynagrodzenia uszkodzonego właściciela.

U Aszera i Spółki w Berlinie:
@ T ow arzystw ie  •Tezasowem  
prze* fPyca B aeiynan Soc.»Mes. 
jPrzekiad B ay. B re zy .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dotyczącej publiczności zwraca się uwagę na 

rozporządzenie Król. Regenćyi z dnia 3. Lutego 
1830. r. (zob. Dziennik urzęd. Nr. 7. za r. 1836. 
str. 82 .) ,  podług której w publicznych stosun­
kach żadne inne miary jak tylko ustawą z dnia 
16. Maja 1816. r. przeznaczone, używane być 
nie mają, dla czego także i w handlu zbożowym 
kupno i sprzedaż na wiertelc zamiast na szełle 
miejsca nie ma

W szyscy  wbrew rzeczonemu postanowieniu 
czyniący] koutrawenienci podpadają karze od 
1 do 5. talarów.

Poznań, dnia 29. Stycznia 1846.
P r e z e s  P o l i c  v i. W  zast. Hirsch.

o n  w i e s z c z e n i e :
Poniżej umieszczony Regulamin dla u tw orzo­

nego iuuduszu zakładowego przy kassie tow a­
rzystwa ku w s p i e r a n i u  biednych i ubogich 
w mieście Poznaniu podaje się uiniejszem do 
publicznej wiadomości:

§. 1. W  celu dopoinożenia według możności 
zubożeniu nic z własnej winy pochodzącemu 
uczciwych mieszkańców Poznania, utworzonym 
będzie przy kassie tow arzystw a, fundusz żela­
zny, który na to ma być przeznaczony, aby da­
wać pożyczki rzemieślnikom, wyrobnikom albo 
osobom nieposiadającym ani własności g run to ­
wej ukwalifikowanej do zastawu, ani kapitałów, 
a którzy potrzebują miernego k redytu , iżby 
mogli dalej utrzymać się w strojem stanowisku 
obywatclskiem, a w szczególności uwolnić się 
w przypadkach nagłej po trzeby , od cisniących 
ich długów, gdy na zwyczajnej drodze zaradzić 
sobie nie mogą.

§. 2. Fundusz ten ma się zebrać: 
a przez zachowanie czwartej części bieżących 

rocznich przychodów towarzystwa, aż ztąd 
summa 5600 Talarów urośnie;

b. z procentów oddawać się mających poży- 
' c z e k ;

c. przez darowizny i legata;
d. zebrane golowe zasoby, mają być na p ro ­

cent umieszczane.
§. 3. Dyrekcya ma być upoważnioną udzie­

lać z funduszu awanse osobom, które wedle §.
1. potrzebują wsparcia i takowego są godne, p o ­
życzki albo za miernym procentem, k t ó r y  naj­
wyżej po 4 od sta na rok,  ma być obliczony, 
albo według okoliczności i bez procentu, aż do 
50 Talarów najwyżej.

§■ 4. W nioski o udzielenie pożyczki z f un­
duszu aw ansow ego, mają być podawane do 
Dyrekcyi przez właściwego przewodniczącego 
w okięgu. Przytem powinni przewodniczący

w okręgu, i oprócz niego jeszcze dwaj inni 
członkowie czynni towarzystwa, sumiennie dać 
piśmienne zapewnienie, źe podług ich zupełnego 
przekonania, poszukujący pożyczki godnym i 
potrzebującym jest wsparcia, o które się wsta­
wiają, i źe po nim z pewnością spodziewać się 
należy, źe z obowiązania się względem kassy to ­
warzystwa punktualnie dopełni.

§- 5. Obligacye mają być wystawiane w pra­
womocnej formie. Przeciw opieszałym dłużni­
kom,  ma by'ć zazwyczaj podawana skarga do 
sądu. Dyrekcya jest przecież upoważnioną, 
w szczególnych przypadkach do odstąpienia od 
skargi sądowej.

§• 6. Iu u d u szu  awansowego ma być prowa-
< o so b n o  UoiUo , jiray  kassie lo w a rz v e tw a

i osobne rachunki mają być składane.
Poznań, dnia 29. Stycznia 1816.

D y i e k c y a  t o w a r z y s t w a  k u  w s p i e r a n i u
b i e d n y c h  i u b o g i c h  w m i e ś c i e  

P u z n a n i u .
O B W T E ^ Z ( J z E N I E

Chcąc nastręczyć, ile być może, sposobność 
osobom nicmającym zatrudnienia, do uczciwego 
zarobku , postanowiła podpisana Dyrekcya urzą­
dzić bióro informacyjne dla zgłaszających się  
po ro b o tę ,  w któreui ustanowiony do tego urzę­
dnik przyjmować będzie zamówienia tak ze stro­
ny  pracy szukających, jako i ze strony zatru- 
nieu.e dawającycb, bez zrządzenia przecież tej 
lub owej stronię, jakichkolwiek kosztów. Bióro 
to otworzonym będzie z dniem 2. L u t e g o  r. b. 
i to tyinczasowie na próbę, na trzy lniesiącc. 
L rządzonem zostanie w  tutejszym Ratuszu na 
dole. Aamowiema przyjmować będzie pom oc­
nik biorą Schnase w dniach powszednich, przed 
południem od godziny 8 do 11., po południu 
zaś od godziny 2. do 5. — Z strony osób dają­
cych zatrudnienie, przyjmują się zamówienia 
według woli, na piśmie lub też ustnie. Regula­
min dla bióra informacyjnego jest każdemu przy­
stępny do przejrzenia* w temźe biórzc. Poszu 
kującym zatrudnienia poleca się dla ich w ł a s n e ­
go interessu, aby świadectwa swej zdolności i 
moralnego zachowania się przynosili, i wbiórze 
rzeczonem składali

Podpisana Dyrekcya uprasza jak najmocniej 
wszystkich mieszkańców miasta Poznania, kló- 
rzy mają sposobność zatrudniania osób będą­
cych bez zarobku, bądź robotników, bądź ro ­
botnic, iżby tym końcem używali pośrednictwa 
biura w mowie będącego, albowiem od takiego 
ochoczego współdziałania wszystkich tych,  k tó­
rych dobro roboczej klassy ludu obchodzi, za ­
wisło osiągnieme jakiegokolwiek skutku obec­
nego na próbę zaprowadzonego urządzenia. 

Poznań, dnia 28. Stycznia 1846.
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  ku  w s p i e r a n i u  

b i e d n y c h  i u b o g i c h  w m i e ś c i e  
1* o z n a n i  u.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podpisana Dyrekcya zamierza na prawej stro­

nic W a r ty ,  w okolicy Tum u, g a r  k u c h n i ę  
d l a  u b o g i c h  urządzić, i ten zakład rzetelne­
mu restauratorowi oddać w entrepryzę. M a ją cy  
chęć podjąć się takow ej, zechcą się jak naj­
spieszniej, a najpóźniej do środy dnia 4 Lutego 
r. b. do Pann Nad Radzcy Rcjcncyjnego Peilcra 
dla powzięcia bliższych wiadomości zgłosić, 
którego codziennie przed południem do 9tej go­
dziny, a po południu pomiędzy 2gą a 4fą w po­
mieszkaniu jego naK undortie  pod Nr. 16. zastać 
można. Eulreprcnerowi garkuchni może być od 
towarzystwa lokal do użytku oddany.

P o zn a ń  , dnia  27 .  S t y c z n i a  1816 .
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  k u  w s p i e r a n i u

u b o g i c h  i b i e d n y c h  mi a s t a  P o z n a n i a .

G o ś c in ie c  z  p r a w e m  s z y n k o w a n ia  w ó d k i  i
p iw a  W  P a m ią tk o n ie , *  p o w ie c i e  P o ­
znańskim , ma b y ć  o d  Ś w .  W o j c i e c h a  i b. w y ­
d z i e r ż a w io n y m ,  p r z e d s ię b ie r c o m  k w a l i f ik u ją c y m  
s ię  d o  tego  i b ę d ą c y m  w  s łanie  o p ła c a n ia  dż ic -  
r z a w y . — G o ś c i n i e c  t e n  l e ż y  n a  w i e l k i m  
t r a k c i e  m i ę d z y  P o z n a n i e m  i S a m o t n i a ­
m i ,  o  k i l k a  s e t  k r o k ó w  o d  s t a n o w c z o  
j u z w y  t k III o  n e  j P o  z  n a ń s  k o - S  t a r o g r o  d z -  
k i e j  k o l e i  ż e l a z n e j .  P o d p i s a n e D o m i n i u m  
w y z u a c z y ł o  w  ty m  c e lu  term in  l i c y t a c y j n y  na 
dz.m i dziewiąty Burca r. |». przed  
południem  o godzin ie f l O .  w e  d w o -  
i ze  w P a ui i ą t k o  w  i e , g d z ie  opal  r z o n y in  w  kau-  
c y ą  4 0 0  T a l a r ó w  w  p ru sk ich  ob l ig a rh  sk a r b o ­
w y c h ,  lub  l is tach  z a s t a w n y c h ,  ja k o  też m a ją cy m  
ś w ia d e c t w a  n a l e ż y t e  s w o j e j  k w a l i f ik a c v i ,  p r z e d ­
ł o ż o n e  zo s ta n ą  s z c z e g ó ł o w o  w arun k i  d z i e r ż a w y .

Dominium Pamiątkowo J W .  Hr.
R i e l i ń s  k i e go .

D la  w z g l ę d ó w  g o s p o d a r c z y c h  w  G o l e n c i -  
n i e ,  w s i  m o jej  o  p ó ł  mili  o d  P o zn an ia  o d le g łe j  
o w c z a r n ią  s w o j ą  w ła sn ą  z n io s ł e m ;  w s k u l k u  te g o  
o w c e  na la t o w ą  p a s z ę  m ogą  b y ć  p r z y j ę t e .  D o ­
n o s z ą c  o  len i  o s o b o m  c h c ą c y m  z te g o  k o r z y s ta ć  
n a d m ie n ia m ,  ze  b l iz sze  w a r u n k i  u m nie  p rze j­
rza n e  b y ć  m ogą .  '

Poznań, duia 28. S ty c z n ia  1846.
K n i t  t k a ;  p r z y  u ljCy  W i l h e l m o w s k i e j  Nr. 10.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek w iatru  
w P o z n a n i u .

Dzień. S tan  ter 
najniższy

luoinctru
nąjwyz.

Stan
barometru. W ia t r .

25. Slycz.
26. >•
27. - 
28- »
29.
30.
31. „

+  3 ,6 °  
— 2 ,0 °
— 9 ,0"
— 11,2° 
— lo'o°
— 9 ,1 °
-  6 ,2 °

+  3 , 2 “ 
+  1,0°
— 5 , 2 “
— 5 , 1 “ 
_  4 , 5 “
— 2 ,0 °  
-  2 , 0 “

27" 9 ,2 '"  
27"  5 ,3 '"  
27" 8 ,4 " '  
27" 11,3 '" 
27 " U , 4 '"  
28" 0 ,0 '"  
27 "1 0 ,8 '"

1’olud. 
Polud. w. 
Póln. w. 
1‘óluocny. 
Póln . w. 
Póln. p. 
Połnd. w.


